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Wielki Zjazd Ludowy w Warszawie. 
Jak jechać ria Zjazd? Ulgi w podróży. 


ALA celu udostępnienia szerokim masom chfop= 
skim udziała w Zjeździe Ludowym, wystaraliśmy 
się 6 zniżkę biletów do Warszawy o półowę, Każdy, 
życzący sobie taki zniżkówy bilet otrzymać, bierze 
od wójta gminy lub sołtysa wsi zaświadczenie, że 
jedzie na Zjazd „Piastowców” do Warszawy, Zas 
świadczeńie može być napisane w ten sposób: 

„Zaświadczam, że ,, „ ; ; WA 
ka (imię 1 nazwisko) 
jedzie na Zjazd Ludowy „Piastowców” do War- 
szawy'. 

(podpis i pieczęć wójta gminy lub też 
sołtysa wsi, oraz data). 
Jedhó zaświadczenie może być wydane na 
kilkanaście lub więcej osób, 
Zaświadczenie to trzeba przedstawić na stacji 
przy kasie, gdzie kasjer SES bilet, który bedzie 


kilka, 


AG W sko STRONY, Po przyjeździe 
o.warszawy biletu tego przy wyjściu z dworca 
NIE ODDAWAĆ, a zatrzymać przy sobie, Ža tymi 
arszawy już © 
do południa 
z powrotem z War- 


biletami będzie można jechać do , 
południa w piątek, dn, 27 czerwca, 
w niedzielę, dń, 29 czerwca, a! 


NM pra ta "e 
BENA. Ą Siar ERES 
Ka EACH WIHEŻ, 


Witajcie! 


Witajcie nam bracia i siostry, Piastowcy, tak 
licznie zgromadzeńi w stolicy Rzeczypospolitej 
Polskiej, Na was w dniu dzisiejszym zwrócone są 
oczy całej polski i zagranicy. 

Ojczyzna hasża, cudem z grobu niewoli zmar- 
twycliwstała, otoczona jest pierścieniem nieubłaga: 
ych wrogów, Wojna pali się na wszystkich niemal 
ńasżych granicach, Jest to wojna na śmierć i życie 
ż naszymi odwiecznymi wfogami Prusakiem i Mos: 
kalem, ich sojusznikami, którzy powstającą Polskę 
chcą na nowo wpędzić do grobu. i 

Granice naszego państwa nie są dotąd wyty- 
czone, Koalicja robi weiąż ustępstwa Prusakom — 
naszym kosztem, 

Wewliąttz nasze Stosunki nie są jesżeze upo: 
rządkowane. Nie matmy dotąd silnego rządu, nie 
Mamy ustalonej większości ludowej w Sejmie i dla. 
tego nie można żaprowadzić porządku i wykorzenić 
nadużyć w państwie, 

W Sejmie rozgrywa się lds tefotmy rolnej. 
Obszarhicy bronią się wszelkimi sposobami, aby nie 
dopuścić do wywłaszeżenia wielkich majątków po- 
nad 300 mtg. do upaństwowienia lasów, 

Nie będzie porządku w państwie polskiem, 
dopóki lud w nim porządku nie zrobi. 
was wezwali do Warszawy ż całej Polski, abyście 
jasno, otwarcie i głóśno pówiedzieli, jakiemi droga- 
mi ma kroczyć polityka polska, Nie strupieszała 
szlachta, nie obsżarnicy, nie magnaterja, nie pós 
karze kapitalistyczni i nie pańscy lokajej wysługu- 
jący się ża miskę soczewicy, sa > siłą, która będzie 
wskazywać drogę polityce polskiej, Pr. 

Ta ała że wy — lud roboczy włościńń: 
ski, gospodarże żienii polskiej, którzy trudefń i po- 
tem swoim bronicie tej ziemi i stwarzacie bogaćtwo 
Ojczyzny, : 


Pótośmy | 


szawy: do domu to aż do godz, 12-ej w nocy z wtor- 
ku na środę, Przejazd za tymi biletami ulgowymi 
depuszczony jest we wszystkich wagonach 3-ej 
i 4&-ej klasy, przeznaczonych dla podróżnych cywil- 
nych, Jednak na pociągi pośpieszne bilety te nie są 
ważne, Żadne świadectwa odwszenia czy też zdro- 
wia na tę podróż NIE są potrzebne, 

Wobec ogromnego ścisku na kolejach, wysta- 
taliśmy się również, że do wszystkich pociągów idą- 
cych w sobotę d. 28 b, m, do Warszawy, będą do- 
ćżepiane dodatkowe wagony, by pomieścić wszyst- 
kich udających się na Zjazd, 

-W Warszawie zosłaną üržądzone noclegi bez- 
płatne dla wszystkich przyjeżdżających, Na dwor- 
| cach kolejowych w Warszawie będą dyżurowali de- 
legaci, którzy będą wskazywali noclegi, Delegatów 
będżie można poznać po znaczkach, przypiętych na 
p ersiach, Posiedzenie Zjazdu rozpocźnie się w ñe- 
dzielę a gódz. 9 rano w, Dolinie Szwajcarskiej, przy 
ulicy Szopena Nr, 5, É 

Dia wiadomości ludzi, chcących być na Żjeź- 


cji tych pociagów, którymi trzeba będzie jechać, by 


dzie podajemy godziny odjazdu z krańcowych sta- 


1. Z Hrubieszowa w piątek jo godz. 6 po poł. 
2. Z Chełma w sobotę o godź. 3 m, 35 rano: 
3. ZrBełżca z piątki na sobotę o 2-ej w nocy: 
4, Z Rożwadowa w sobotę o 4-ej po poł. 

5, Z Tarnobrzega w sobotę o g. 2 m. 40 popoł, 
6. Z Kielc na Częstochowę w sobotę o 3 po 

południu. 
7. Ze Skarżyska na Koluszki w sobotę o g. 


7 m, 43 taho, 

8. Z Granicy na Dęblin w sobotę o godz, LA 
m. 27 rano. 

9, Z Kalisza w sobotę o 3-ej po półttdniu. 

10, Z Aleksandrowa Pograń, w sobotę o g. 
9 rado oraż o g, 4 m, 35 po poł, 

11. Z Brześcia Litewskiego w sobotę 6 godż: 
5 po połud, oraz o gedz, 1 in, 30 w nocy ż soboty, 
na niedźielę, 

12. Ż Mławy z soboty na niedzielę o godz. 

Í IOCY, $ 
j ai K Siedlec na Matkin w sobotę o 4-ej pa 


południu. 


zdążyć na czas do Warszawy: 


Wypowiedzcie waszą wolę jasno i otwarcie 
i tak głośno, aby kolana zadrżdły pod wstecznika- 
mi, którzy chcieliby na fiowo chwycić Ster rżądów 
w swoje ręce, na to, chyba, aby Ojczyznę na nowo 
pogrzebać; Niech wasże słowo b 
ha wola, ñiech nie będzie żadnych Swarów, hiech 
swój i obcy poczuje, że tu do Warszawy przyjecha- 
ła potężna i karna armja przodowników ludowych, 
a nie tłum hieżorganizowańy, któtytn nożna poga- 
niać, jak się kamu pódoba. 
Patrzą na waś miljony ciekawych oczu ż ca- 
łej Polski, patrżą na was obcy przyjacele į szpie: 
gującąe Wrośi. Pałniętajcie 6 tem į okażcle Się fod- 
tymi wielkiego dnia lidowego, Pokażcie, że chłop 
polski dorósł już do ujęcia rzadów w swe ręce i że 
te rżądy Ujmie i ich już z swoich rąk nié wypiiści. 

W myši tych haseł witany was ze wszystkich 
krańców Rzecżypospólitej Polskiej przybyłych! 
onej Wsżyscy bożdrowieńł w murach naszej 
| Stolicy, 


b b j 

Jedność ludu. 

Kiedy nas poteżni wrogowie nasi: Austrja; 
Niemcy i Rosja podzielili na trzy części, to podział 
teh był tak silny, że lud polski dzięki niemu nie 
mógł się nigdy złączyć i zjednoczyć w całej Pol- 
|sce, jakby $obie był tego życzył i pragnął, Choć 
się czasem chłopi. stykali ż sobą razem z różnych 
zaborów, jak to bywało na emigracji w Ameryce 
|i w Prusach, to jeżeli była między niemi jaka łącz- 
ność, była ona jednak tylko czasowa; krótkotrwała, 
be rozjechawszy się każdy z nich w swoje strony, 
tracili z sobą styczność i nie było żadnego sposobu 
ha to, aby łączność i jedność tą, o ile ją zawiązali, 
utrzymać mogli na zawsze í stale, i 

Pamiętam dobrze, gdyśmy się raz we trzech 
znaleźli w Krakowie, a było to po wojnie rosyjsko- 


dzie zgodne i jed-| 


14. Z Łap w sobotę o g, 4 m. 40 po poł. 


japońskiej, i każdy z nas pochodził z innej dziel- 
nicy, to kiedy tamci dwaj bracia jęlł opowiadać 
o życiu swoim i ludu. znajdującego się pod zabo- 
rami pruskim i rosyjskim; ja zaś z pod austrjae- 
kiego uciskt, wtenczas poznaliśmy wszyscy fazem, 
jaka nas dzieli we wszystkiem Ogromna różmica, 
i pragnęliśmy z duszy, aby ten rozdział, jaki mię- 
dzy nami utworzono, zczezł jak najprędzej i aby 
caly polski lud faz. wreszcie przestał być komen- , 
derowany prżeż obcych; a stał się panem u siebie, 
ha własnej ziemi i, połączywszy się w jeden wielki 
cbóz ludowy; tak się prowadził i rządził, jak bę- 
dzie tego jego wspólne ¿dobro wymagało, Takie 


| były Hasze najserdeczniejsze wówczas pragnienia. 


Wierzyliśmy silnie, że się one muszą ziścić, nie 
mogliśmy jeno oznaczyć czasu, kiedy się to stanie, 

I nestąpił ten czas, wielce przez nas oczeki- 
wany i upragniony. Wojna, która nas pod bardzo: 
wieloma względami sredze dotknęła i której zgub- 
ne skutki boleśnie długo czuć będzie społeczeństwo 


nasze; ma jednak tẹ swoją stronę dodatnią, że 
wyzwoliła nas z pod obeych knutów, jarzma i kaj- 
dań, Jakże też każdy prawy Polak, obywatel, cie- 
szy się i raduje, że mu było danem dożyć tej ogro- 
miiie wzniósłej a wielkiej chwili, że może na wła- 
śne óczy widzieć, jak dzieci jednej matki Ojczyzny, 
skupiwszy się pod jednym swoim dachem; mogą 
wspólnie usuwać: to zło wszelakie, które niewola 
nam wtłoczyła, zastępując je ulepszeniami i środ- 
kami dla ludu odpowiedniemi. I chociaż na to spó- 
ro czasu potrzeba, aby wszystko to, co było dla 
nas zgubne, i szkodliwe za czasów niewolnictwa 
naszego i co wśród ludu pelskiego tak starannie 
przez zaborców było szerzone,—-to jednak jest na-, 
dzieja, że przecież nastąpić muszą u nas odtąd 
ogromne w życiu naszem przemiany, które popro- 
stu będą musiały ustrój nasz społeczny zmienić 
gruntownie, tak, aby ani śladu nie pozostało z te- 
go, co nam by miewolę naszą przypominać miałe, 

A pracy, wśród naś tak bardzo jest wiele we 


wszystkich dziedzinach życia publicznego i ogrom 
zadań przed nami stoi kolosalny, a tych szczerych, 
chętnych i oddanych idei pracowników jakże nie- 


liczne są dotąd zastępy... A więc w czem ratunek? stowców” i grupy „Wyzwolenia'”, 
Gdzie szukać środków i sposobów do ujmowania | 


całckształtu ludowego życia w krzepkie chłopskie 
ręce, jakoteż tych wszystkich, którzy z ludem) 
współczują i współpracują? Czy jest na to rada? 

Aby sprostać w wielkich dziełach, aby prze- 
prowadzić odrestłaurowanie tego wszystkiego, co 
odbudowy potrzebuje, aby odrobić wiekowe 
błędy i niedbalstwa, aby lud nasz uczynić ludem, 
podobnym do ludów europejskich innych kultural- | 
nych narodów, aby go wydźwignąć z  ciemnoty | 
irędzy i dać mu meżrość ludzkiego bytu, aby kraj 
nasz przestał być miancwany „krajem niedźwie- | 
dzi”, a stał się wzorem ładu i porządku, postępu | 
i cywilizacji, na to potrzeba kcnsolidacji, czyli 
zjednoczenia ludu. „Razem lud"! — takie hasło | 
niech się stanie czynem! Czyn to konieczny, i kto, 
tej konieczności nie widzi czy nie chce widzieć, ten | 
chory jest na krótki wzrok!.,, | 

Za dużo u nas rozbijania ludu było! I co 
z tego lud odniósł za korzyść? Jaki miał pożytek? 
Nieśmiertelnej pamięci pierwszy twórca ruchu lu- 
dowego gdyby był nie znalazł rozbijaczy, a ci, co 
z nim zaczęli, szli byli razem, można być pewnym, . 
że inaczejby się w naszej dzielnicy były ukształto- 
wały stosunki dla ludu, Tymczasem co się stało? 
„Związek chłopski” ciągnął w swoją stronę, „Przy- 
jaciel ludu” w swoją, „Obrona ludu” znów w swo- 
ją, a skutek tego był ten, że „gdzie się dwóch bije, 
tam trzeci korzysta", I korzystali panowie, i inni 
korzystali, żydzi i różni zdziercy, albo jak się to 
dziś modnie mówi, „paskarze', którzy poprostu 
pasy ze skóry: ludu darli. Co tworzyć chciał ,„Zwią- 
zek chłopski”, to zwalczały „Wieniec i Pszczół- 
ka" wraz z „Przyjacielem ludu", co zaś zaprowa- 
dzał „Przyjaciel ludu", za to był szalenie zwal- 
czany przez Związek i pisma Stojałowskiego, a lud, 
patrząc na to, pytał, komu wierzyć? I nie chciał 
wierzyć nikomu; zaś to, co się zrobiło, jest zniko- 
mem przy tem, coby można było przeprowadzić 
przy zgodnem wpółdziałaniu wszystkich twórczych 
sił ludowych! 


Czy pamięć przeżytych smutnych doświad- 
czeń nie uprzytomni nam klęsk, wynikłych z tej 
nieszczęśliwej polityki i nie wprowadzi nas raż 
wreszcie na upragnioną drogę? 

Czy Polak zawsze ma być mądrym po szko- 
dzie? Czy już nigdy'nie zrozumiemy raprawdę 
przysłowia, że tylko w jedności siła? Po tem 
wszystkiem, czego jesteśmy świadkami tu na tere- 
nie warszawskiem, spostrzegamy łatwo że tak 
jest. 
Jadąc na Sejm, jechałem w tem przekona- 


niu, że wszyscy chłopi, ilu ich tylko w Sejmie jest, | wych. Spodziewamy się, że to zlanie nastąpi nie- |í oś 


JAKÒB BOJKO. 


DWIE GRUSZE. 


Tu gdzie dziś mam ogródek przy domu, by 
„niegdyś moczar, na którym rosła łozina, gdzie 
w maju śpiewali słowiczkowie i ryb było co pra- 
wie. S p. mój ojciec taczkami woził ziemię zkąd 
się dało i podwoził póty, aż wypracował parę grzą- 
dek, gdzie siewano przeważnie konopie, któ: 
re rosły grube i wysokie, że chłopa z nich nie 
ujrzałeś, a czasem nieco buraków, z których kiszo- 
no kapustę. Ja później też woziłem ziemię na 
nizinę i znów teren ogrodu się podniósł znacznie. 
Jako w r. 1876 wierzby trudno .było wsadzić - dla 
mnogości. wody, to dziś rosną ładnie drzewa owo- 
cowe. A tutaj, gdzie w r. 186) konie pławiono, 
stoi dziś stodoła, a obok niej drzewa różnorodne. 

W r. 1866 wykopał ojciec mały stawek w środ- 
ku tego ogrodu, a uzyskaną ziemią tak „podniósł 
teren, że przy drodze, na najniższym miejscu siał 
konicz, bób, buraki i t. p., co ludzi: dziwiło. Ob 
sadził też to miejsce wierzbami, z których dotąd 
(w r. 1909) żyje jeszcze kilka sztuk, które, puści- 
łem na tak zwane dziedzice i proszę. by je nie 
wycinano, chyba że same umrą. W. tym stawku 
była woda czysta i głęboka, w której się chłopaki 
z całej wsi kąpały, a kobiety pierały swą bieliznę. 
Ryby były nieraz duże, jako że to bywały lata 
mokre, w których było moc rybek - grzybek, 
ale chleba mało. Tu gdzie dziś podwórek, były 
młode śliwki damaszki a wśród nich było dwa pni 
pszczół, jako że Ś. p. ojciec znał się nieco na 
pszczelnictwie. Tuż stała bardzo marna stodolina. 
o dwóch małych zapolach i mniejszym boisku, 
Za nią było parę śliwek, jedna duża jabłoń kwas- 
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utworzą jednolity klub ludowy, a tymczasem aż kil- | długo, bo obecne rozdwojenie w ruchu ludowym 


ka miesięcy trzeba było, żeby mastąpiło połączenie 
dwóch wielkich grup chłopskich w sejmie: Pia- 
Jednakże jest 
jeszcze gromada chłopów w Sejmie, którzy idą w 
rozsypce, Oto klub „Bliziniaków“ rozbił się na dwie 
grupki luzem idące, A i w kompanji szlacheckiej 
też jest siła chłopów, co na szkodę braci chłopskiej 
i narodu całego działają 

Dokądże jeszcze będą chodzili na' pasku pań- 
skim? Kedyż przebudzi się w nich wolny: duch rów- 
ności cbywatelskiej? Czyż nie widzicie wy chłopi 
z klubu ludcwo-narcdowego, że krzywdę wielką 
wyrządzacie całemu ludowi, bratając się z jego 
wrcgami, 5 

W interesie ludu leży jak najśpieszniejsze 
zgrupowanie wszystkich chłopów posłów w jeden 
wielki klub ludowy i skoro nie dało się to przepro- 
wadzić drogą ustną, csobistą, poruszam rzecz tę 
publicznie i wzywam wszystkich z ludu pochodzą- 
cych, aby dołożyli wszelkich sił, iżby do tego raz 
wreszcie doprowadzić, Wiece, zgromadzenia, pis- 
ma i korespondencje nia to użyć i zmusić opornych 


do wykonania tego, co jest niezbędnie koniecznem 
w budowie lepszej przyszłości ludu. Gdy nie będzie 
zgody i jedności wśród ludu, to już następne wy- 
bory przyniosą ludowi klęskę, a tego sobie żaden 
prawdziwy ludowiec nie życzy 
Dobro ludu przedewszystkiem — to nasz cel! 


i nie powinien, 
Jar Sobek ` 
poseł z Małopolski, 


Laiązek poslów ludowych w Sejmie 


W sobotę dn. 19 b. m. została podpisana umo- 
wa w sprawie utworzenia , Związku sejmowego po- 


słów ludowych". Na podstawie tej umowy posłowie 
p'astowcy i tbugutowcy, razem w liczbie 100, utwo- 
rzyli związek, który będzie występcwał w Sejmie 


jednolicie, będzie miał jednolite prezydjum, a spra- 


wy będzie rozstrzygał większością głosów pełnego |- 
zgromadzenią wszystkich posłów ludowych. W ten 


sposób znaczenie posłów ludowych w Sejmie wzro- 
śnie, bo inne stronnictwa będą miały- do czynienia 
z zwartym obozem posłów ludowych i jednolitem 
z ich strony głosowaniem, : 

Nie jest to jeszcze, niestety, połączenie cbu 
klubów ludowych si obu stronnictw (niastowców 
i tugutowców) w jedno:.stronnictwo na całą Polskę. 
Piastowcy domagali się, aby to obecnie już zrobić, 
ba utrzymywanie. nadal 2 stronnictw nie ma sensu; 
ale tugutowcy uznali to za przedwczesne i dlatego 
poprzestano na razie na zwiazku klubów ludo- 


kowata i ogromna grusza, która miała duże słod- 
nie, a czerwone jak krew gruszki, które zwano 
witarnie. 

Kwitła co roku, jak piana na Wiśle, i zwykle 
obrodziła czerwonych gruszek parę korcy, których 
smaku swoi i obcy nachwalić się nie mogli. 
Zdala ją było widać i kto tylko spojrzał na czer- 
wieniejący się owoc, mówił: „Cóż to za „rozkoszne 
drzewo!“ Te gruszki, były mym pożywieniem już 
od św. Piotra nie raz aż do Imienia Marji. A gdy 
człek co przeskrobał, to gdzież było uciec przed 
ciężką a surową ręką ojca, jak nie na „witarnią”, 
która swymi gęstymi gałęziami, wyśmienicie potra- 
tła zakryć winowajcę, tem więcej, że wzrok kocha- 
nemu tatusiowi na tedy już nie bardzo dopisywał. 

Bywało, że pasąc bydło sąsiadce zarobiłem 
sobie parę centów, którem tulmaczył na nadcho- 
dzący odpust w parafji. Zwykle chowałem je 
sobie na najwyższym szczycie gruszy, gdzie nikt 
wyleźć prócz mnie nie mógł, i tam biedne grosza- 
ki wisiały w płóciennym woreczku do dnia od- 
pustowego najspokojniej. Dzień otrząsania gru- 
szek był dla nas uroczystym. Zebrany owoc su- 
szono w piecu i potem rozciągano na strychu cha- 
tynki. W zimowej porze i w poście gotowano 
kaszę z gruszkami która była przepyszna, a gdym 
się dobrze matusi sprawował, to i do szkoły da- 
wała mi w kieszeń parę gruszek do chleba. O bo 
wtedy ludziska pościli twardo, a nawet małe dzie- 
ci z nimi pościć musiały. 

Swoją drogą pijaństwo i różne grzechy krze- 
wiły się po wsiach między ludowiną nie na żarty, 
ale to nieprzeszkadzało wcale do ścisłego postu, 

Pod cieniem tej gruszy, bawiłem się z ma. 
łym bratem Zygmuntem, tum odpoczywając sypiał, 
a w czasie febry, tak powszęchnie grasującej 
„ograszki,, tutaj się pod starym ojcowskim kożu- 
chem wylegiwałem. 


| „bliźniaków** rozbił 


przynosi i Polsce i ludowi niepowetowane szkody. 
. Do Związku Sejmowego posłów ludowych 
wstąpi także secesja ze Zjednoczenia ludowego 
(bliźniaków) w liczbie 8—10 posłów z posłem ks, 
Starkiewiczem i Ostachowskim na czele, Klub 
się bowiem w tych dniach. 
Postępowsza mniejszość wystąpiła, a wstecznicy 
z ks, Dziennickim na czele zostali, aby nadal bronić 
całości pańskich folwarków. 
Do Związku ludowego wstąpią prawdopodob- 
nie także inni posłowie, tak że w najbliższym czasie 


| Związek ten liczyć będzie 130—140 posłów. Prze- 


szkodą w zjednoczeniu wszystkich posłów ludo- 
wych są t, zw. „bezpartyjni' chłopi, wysługujący 
się endekom, Przewodniczy im p, Andrzej Maj 
z lubelskiego, Kowalewski z opoczyńskiego 
i Krzywkowski, których wtedy panowie wypychają 


|do mówienia, kiedy się sami wstydzą mówić, Taką 


smutną rolę spełniają w Sejmie posłowie-chłopi, 
kiedy się rozgrywa walka o ziemię, Imiona ich hi- 
storja kiedyś zapisze jako „chłopską targowicę”. 

Apelujemy do przywódców stronnictw Pia- 
stowców i Tugutowców, aby jaknajprędzej zlali się 
w jedno stronnictwo, bo obecne rozdwojenie wy- 
chodzi tylko na korzyść naszych wrogów. 


nn ranni 


- Na kongres ludowy. 


Prosze wszystkich obywateli z powiatów Kut- 
nowskiego, Łęczyckiego i Gostyńskiego, aby się jak- 
najliczniej jawili na kongresie ludowym w Warsza- 
wie w dniu 29 b. m. Zwłaszcza proszę kobiety 
i dziewczęta o przybycie do Warszawy, bo takiego 
zjazdu chłopów z całej Polski jeszcze dotąd nigdy: ' 
na ziemi polskiej nie było, Na kongresie tym. za” 
poznacie się z najwybitniejszymi działaczami 
i działaczkami ludowymi z całej Polski, 

Szczegóły kongresu podane w gazecie, 

Do widzenia w Warszawie 

Jan Dąbski 


poseł do Sejmu. 
PRAD ZEE R A ~ -ame — - o 


Przydeptane kłarastwo. 


"W dyskusji rólnej w obronie obszarników 
przemawiał w Sejmie poseł Kowalewski z Opo- 


Czyńskiego, odwołując się na to, że przemawia w 


imieniu chłopów. Na to pwstała w Sejmie ogromna 
burza z ław ludowych i okrzyki: „Nie prawda, bro- 
nisz pan dziedziców”. E AE 

"Atoli pana Kowalewskiego czekała jeszcze 
gorsza niespodzianka. Przy końcu posiedzenia za- 
pisał się do głosu poseł Nawrocki  (piastowiec) 
wiadczył, że był na wiecu w Przysusze w okręgu 


Nareszcię, tu siedząc, gorzko opłakiwałem 
w sierpniu smierć najdroższej mamusi. 
Z jej śmiercią miała nastąpići śmierć kochanej 
„Witarni*. "Nie mając czem palić, ojciec przebą- 
kiwał, że trzeba gruszę wykopać, My dzieci truch- 
leli na tę myśl, a stary żyd Heli Burg z przrd: 
mieścia odradzał tego ś. p. ojcu, mówiąc: „Gebey- 
erze, nie kopcie tego gruszka, bo by was za nią 
P. Bóg skarał!* Niestety, to się wszystko na nic 
nie zdało i na wiosnę roku 1871, ojciec wziąwszy 
piłę wołał mię by iść z nim urżnąć „Witarnię". 
Gdym płacząc nie chciał iść, dostałem parę sztur: 
chańców i musiałem rżnąć kochaną gruszę, która 
niebawem z jękiem. runęła na ziemię. sau 
„Do dnia dzisiejszego często mi się sni „Wi* 
tarnia". Widzę ją w całej majestatycznej postawie, 
obrodzoną czerwonym owocem i staram się ją pie” 
lęgnować. Niestety, za głupim był w on ¢zas, 
aby bodaj zrazów z niej zaszczepić na pamiątkę. 
U sąsiada Dziubli, przy samym granicznym płocie 
rosła też duża grusza, całkiem. innego wyglądu 
i gatunku. Podczas, gdy nasza rosła niby olbrzy* 
mi parasol, to ta rosła niby rózga olbrzymia, 
a gruszki miałą mniejsze, które w miarę dościga* 
nia kapały z niej co chwila. Przed dojrzeniem, 
twarde jak kamienie, gdy poleżały 3—4 dni, były 
wyśmienite i miały smak chleba, że je można by: . 
ło jeść naczczo. Połowa gałęzi zwieszała się nad 
naszym „ogrodem toć, gruszki pacały w konopie 
daleko, a zbierający tłoczyli biedne konopie 
nielitościwie, co ojca bardzo gniewało. Jako od- 
szkocowanie dostawał zwykle przy trzepaniu, KO- 
szyczek gruszek i jakoś stę zgodzono. Pamiętam 
TOE e góry brzuchem pod tą gruszą 
iśmy, jak i gdzi S 
bardzo, a AL gdzie gruszka spadała, co na 
iebaczny sąsiad poszedł później za przy- 
kładem ojca i kochaną Saa też uoa ale 
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| pana Kowalewskiego i tam 5.000 uczestników po- 
wiedziało, że takiej reformy rolnej, jaką 
przedstawił Sejmowi p. Dąbski i jaką uchwaliła 
komisja rolna, i w ten sposób kłamstwo została od- 
razu przydeptane, 


p w CEA 


Nad czem obradował Sejm? 


W zeszłym tygodniu, jak i w poprzednim, 
głównym zagadnieniem, około którego toczyły 
się rozprawy, była sprawa rolna. Mówcy z naj- 
rozmaitszych partji nadal bronili swych zapatry- 
wań. I tak prof. Stanisław Grabski, jeden z przy: 
wódców Związku Ludowo-Narodowego, wygłosił 
długie przemówienie, gdzie starał się zwalczać 
posłów Witosa i Dąbskiego, twierdząc, że reforma 
rolna, jakiej żądają „Piastowcy”*, jest niezgodna 
z interesem całego narodu, jest polityką taką sa- 
mą, jaką dawniej prowadziła szlachta, to jest poli. 
tyką stanową. Przypomniał i K nstyt.cję 5-g0 maja, 
i powstania, i legjony Dąbrowskiego, i wszystko 
to zapisał na dobro szlachty. Zapomniał tylko 
niestety uczony pan profesor, że jak Konstytucję 
5-go maja, tak i powstania robiła tylko mała część 
szlachty, podstawą zaś legjonów Dąbrowskiego, 
jak również armji polskiej, która walczyła w roku 
1851 był chłop lub zagrodowy szlachcic, ten pa- 
trjotyczny żołnierz, który o głodzie i chłodzie 
lał krew za ojczyznę. Magnaterja zaś nasza, a za 
nią i ogromną część zamożniejszej szlachty sie- 
działa cicho, by broń Boże nie stracić swych 
folwarków, a byli i tacy, którzy całkiej otwarcie 
wrogowi na szyję się rzucali. A był to przecież 
kwiat narodu, ludzie najoświeceńszy i najwykształ- 
ceńszy, bo chłop był biedny i nieruchawy, tak 
przynajmniej ciągle się twierdzi. Bronił więc go- 
rąco pan profesor Grabski obszarników, nie- 
bacząc na to, że- dwa miljony morgów wiel- 
kiej własności leży nieobsiane. 

Dalej przemawiał przywódca socjalistów, po- 
seł Daszyński, który również krytykował projekt 
„Piastowców*. Socjaliści, jak wiadomo, są za 
upaństwowieniem ziemi i wcale im się niepodo- 
ba to. że ziemia ma przejść w ręce wielkiej ilo- 
ści drobnych właścicieli. Oni woleliby widzieć ją 
w rękach państwa. W końcu jego przemówienia 
zachodzi przykra awantura, wywołana niestety 
przęz jednego z księży, z powodu jakoby obrazy 
Mszy świętej; żadnej jednak obrazy w rzeczywi: 
stości nie było. Już to niektórzy nasi zbyt krewcy 
posłowie za często wywołują niepotrzebne awan- 
tury, czem tylko obniżają powagę tego wysokiego 
miejsca, jakim jest Sejm. Pod tym względem 
nasza krańcowa prawica może sobie swobodnie 


NARKA ZAC EDOARD Z A, 


ja zdołałem zaraz z niej zaszczepić, i dziś na mym 
ogrodzie mam już jej córuchnę, która mi od paru 
lat rodzi owoce, co mi przypominają młode la- 
„a, którem pod jej macierzą przechulał i prze- 
bawił. 

Aby mieć i taką, jaka u nas rosła, posadzi- 
łem witarnię niedaleko tamtej makówki, a patrząc 
na jej rumiane owoce, cofam się w młode lata 
iz żalem je wspominam, bo już się nie wrócą. 
Moja dziatwa ma weselszą młodość i nie wiem, 
czy tak pokocha te drzewka, jak ja je pokochał, 
i czy ich tak będzie żałowała kiedyś i wspomina 
jak ja je żałuję i wspominam. 

O, szanujcie dziatki drzewa. sadzone przez na- 
szych rodziców, bo kto nie uszanuje drzewka, ten 
nie uszanuje i domu rodzinnego i roli ojczystej. 
A kto z lekkićm sercem pozbędzie się ojcowizny, 
tego i Ojczyzna wcale nicobchodzić nie będzie, 
od czego broń nas Boże. 


Zagiestów 42 lipca 1909 r. 


"Vybiła na zegarze dziejowym chwila, w któ- 
rej mamy okazać swoją miłość „Ojczyzny i słowa 
stwierdzić czynami i krwią swoją własną przypie- 
czętować. Przez całun gęstych chmur zaświtała 
nam jutrzenka, zapowiedź wolności naszej. Lecz 
samo przez się to nie przyjdzie, jeśli będziemy 
gnić w domu, ale chwyćmy za broń, okażmy się 
dobrymi swnami Matki Polski, okażmy, że jesteś- 
my godni wolności i praw swoich. A wtedy z pe- 
wnością Polska będzic wolna, niepodległa i sławna. 


Do boju, bracia do boju... 


GAZETA LUDOWA 


podać rękę z krańcową lewicą, a nawet czasem 
przewyższa lewicę w robieniu awantur, jak. na- 
przykład ostatnio w sprawie Milicji Ludowej. Nie- 
ma co oczów zamykać na to, że bardzo wielu 
ludziom Milicja Ludowa zalała sadła za skórę, 
lecz trzeba również przyznać, że nie była ona 


ani lepsza, ani gorsza od żandermerji i poli- | 


cji, na które to ciągle dostajemy skargi masami. 
Wart pałac Paca, a Pac pałaca. Rząd więc 
postanowił Milicję Ludową przekształcić i prze- | 
znaczyć do całkiem innych obowiązków, niż 
dotychczas. Ponieważ na wschodzie toczymy 
walki z bolszewikami, cała ogromna połać kraju | 
na tyłach naszych wojsk nie jest dostatecznie 
osłonięta, postanowiono więc wysłać tam Milicję | 
Ludową dla ochrony magazynów i składów woj- 
skowych. Tymczasem w Pińsku kazał podobno 
generał Listowski iść im z miejsca na front. Mi-' 
licjanci odmówili, twierdząc, że nie znają mustry. 
Komendant milicjantów zwrócił się do gen. Li- 
stowskiego z prośbą, by im dano tydzień czasu, 
to nauczą się mustry i wtedy pójdą na front; ge- 
nerał Listowski odmówił, kazał ich rozbroić i ode- 
słać do Warszawy. Z tego więc powodu Związek 
Ludowo Narodowy postawił przez usta posła Sku- 
pia wniosek o zaprzestanie wysyłania Milicji Lu- 
dowej na front, ponieważ, jak twierdził wniosko- 
dawca, popełnia ona tam zdradę. 

Poseł Korfanty, gorący jak zwykłe, zaraz 
żądał rozstrzelania. Na tym tle rozpętała się taka 
straszna awantura między prawicą i lewicą, że 
zgroza ogarniała każdego rozumnego człowieka, 
który słuchał tych dzikich wrzasków. | któż to 
robił tę burdę? Ludzie, którzy zawsze i wszę- 
dzie, na wszystkie strony świata głoszą, .że tylko 
oni są podstawą ładu i porządku, że tylko na 
nich Polska się opiera. Dziką tę i ohydną awan-| 
turę wywołała nasza prawica, to jest Związek 
Ludowo-Narodowy, a panowie socjaliści, jak zwy: 
kle zawsze pohopni, godnie odpowiedzieli pra- 
wicy. Nawet i „Piastowcy”*, którzy dotychczas 
zawsze od wszelkich hec zdaleka się trzymali, 
też nie wytrzymali i niektórzy z nich wmięszali 
się do awantury, tak dalece byli oburzenipostępowa- 
niem prawicy. Bo przecieź, jeżeli Milicjanci 
Ludowi popełnili zdradę, trzeba ich rozsirzelać, 
ale trzeba przecież przedtym przeprowadzić do- 
kładne śledztwo, wyświetlić kto winien, a nie 
załatwiać takich rzeczy „lapu capu“, bo tu prze- 
cież chodzi o życie ludzkie. To też po całej tej 
awanturze stanęło na tym, że śledztwo ma być 
przeprowadzone w ciągurdni 10—i za tym wszys- 
cy głosowali, nawet i socjaliści. Poco więc pra- 
wica wywołała tę straszną awanturę, która Sej 
mowi tylko wstyd przynosi? Widocznie w tych 
kilkunastu szlachcicach, co siedzą w Sejmie i co 
całym Związkiem Ludowo-Narodowym komende- 
rują, nadal pokutuje duch ich praojców, co to 
Sejmy rozbijali i Polskę do zguby doprowadzili. 
Pan Marszałek Trąmpczyński, jak już kilkakrot- 
nie można to było zauważyć, nie stoi na wyso- 
kości zadania, i często powoduje się partyjną 
stronniczością. Zamiast wykluczyć podczas ostat- 
niej awantury za hałasowanie któregoś z człon- 
ków własnej partji, bo ci najwięcej wrzeszczeli, 
usunął z posiedzenia posła Smołę, chłopskiego 
syna:samouka, ze stronnictwa ludowego. Widocz- 
nie p. marszałek Trąmpczyński dotychczas jesz- 
cze nie może otrząsnąć się ze wspomnień tych 
pańszczyźnianych czasów, kiedy dziedzice bez- 
karnie nadużywali swej władzy nad chłopem. 

Oburzające są takie awantury, jednak roz- 
ważniejsi posłowie starają się nie dopuszczać do 
takich wybryków i kierują Sejm na drogę pracy 
rzetelnej. Do rzetelnych takich prac należy wya- 
sygnowanie 5 miljonów marek na założenie kas 
chorych oraz przyjęcie rezolucji posła Waszkie- 
wicza (N. Z. R.), wzywającej rząd do opracowa- 
nia ustawy o ubezpieczeniach robotników. Ró- 
wnież przyjął Sejm wniosek Diamanda (socjalista) 
o wprowadzenie monopolu tytuniowego. Minister 
skarbu Karpiński oświadczył się przeciwko temu 
monopolowi, jednak Sejm nie przyznał mu słusz- 
ności, a oświadczył się za monopolem. ł 


Ś. + P. Piotr Biernacki. 


W dniu 9 b, m. poległ śmiercią walecznych 
w obronie Ojczyzny prawy obywatel kraju, 6. p. 
Piotr Biernacki, Zmarły należał do tych: nielicz- 
nych, co to „ani z soli, ani z roli, ale z tego co ich 
boli”, powstali, 

A bolała Go drzemka olbrzymich mas ludo- 


wych 


Zmarły brał czynny udział w pracach oświa- 
ty zawodowej wśród ludu, Od 1913—1917 roku był 
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instruktorem kółek rolniczych w okręgu radom- 
skim, następnie został przeniesiony na takie samo 
stanowisko do C. Związku Kółek Rolniczych, Czę- 
sto zamieszczał artykuły treści rolniczej i społecze 
nej w „Gazecie Ludowej”. | 
ruchu wyzwoleńczym ludowym sympaty- 
zował z Pol, Stronnictwem Ludowem , Piasta”, 

Cieszył się ogólną sympatją, Kochali go nie- 
tylko ci, z którymi pracował, ale i ci, dla których 
był prawdziwym apostołem. Postać tego zacnego 
obywatela stoi zbyt żywa przed nami, Kroczył on 
wśród ludu z sercem gorącem, przepełnionem mi- 
łością Ojczyzny, oświecał lud i niecił wiarę w lep; 
sze jutro, 

Nie było dla Niego złej drogi, nie było trud- 
ności do nieprzezwyciężenia; pieszo niejednokrot- 
nie docierał do najodleglejszych zakątków kraju, 
niosąc przed ludem „kaganiec oświaty”. Legł 
w mundurze żołnierskim na rubieżach Rzeczypo- 
spolitej Polskiej, we wsi Młynach, pod Łuckiem, 
ugodzony kulą hajdamacko-bolszewicką. 

Życie Jego nie pozostało bez śladu, gdyż siał 
ziarno zdrowe, z którego wyrośnie plon obfity, Sta- 
ła! się poważna szczerba w naszych szeregach. 

Szlachetna postać i czyny Tego człowieka bę- 
dą nam wzorem, 

Cześć Jego zacnej ij świetlanej pamięci, 


ski dl 
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LISI Y. 


ZDRAJCY I ZDZIERCY. 
Z Opola Włodawskiego na Podlasiu. 


Słynny „najwierniejszy przyjaciel niemców* 
etapowy ciemiężca ludu, naczelnik „becyrku* 
w Opolu, właściciel Mostów i Dubowa—Targoński, 
przeciwko któremu postawiłem około 100 świad- 
ków przy śledztwie, a tych sędzia niemiecki, 
paląc papierosy z Targońskim, teroryzował na- 
kładaniei. kajdan, podsuwaniem pod nos przy- 
sięgającym świadkom noża bawarskiego i t. d... 
ten pan oddany przez ludzi w grudniu jeszcze 
z. r. w ręce komisarza Dworakowskiego i naczel» 
nika policji Królikowskiego — ma i dziś takież 
względy u tych urzędników, jak niegdyś u niem- 
ców. Z początku miał być pod zdwojoną strażą 
odprowadzony do tego więzienia, gdzie wysyłał 
przedtem swoje ofiary. Niebawem jednak, czy to 
przez wzgląd, że należy do klasy uprzywilejo- 
wanej, czy też—że panowie Dworakowski i Kró- 
likowski domacali się jego łupów wojennych 
i zdartego z ludzi grosza, o który gorliwiej się 
dopytywali, aniżeli o zarzuty przeciw niemu, — 
dość, że pozostawał czas jakiś bezpiecznie w Du- 
bowie pod strażą 1 wojaka, pozostającego n a jego 
utrzymaniu. Czy to była straż honorowa. bro- 
piąca go przed sądem pokrzywdzonych, czy też— 
aby nie umkriął —jest to tajemnicą tych panów 

Dziś już Józef Targonski cieszy się takiem 
zaufaniem panów urzędników, że siedzi w Hań- 
sku.u syna Czesława Pawła wraz ze swą nadobną 
małżonką, która jak demon wcielony pastwiła 
się nad bracią siermiężną za niedanie jej masła 
w prezencie, nie sprzedanie jałówki rasowej, za 
„niesumienne* odrabianie pańszczyzny, za przy- 
chylność dla osób jej nieprzychylnych, i t. d. 
it. d. Na jedno,skinienie tej władczyni etapo- 
wych męczenników, która się kazała tytułować 
„Jasną Panią* — pruscy huzarzy i żandarmi ka- 
towali lud biedny spędzając go na przymusową 
dla niej pańszczyznę, zabierając im konie lub 
bydło, dopóki kilkoma setkami nie wykupili do- 
bytku swego u niej lub u męża prowokatora. 

Nicprzychylnych dla nich wysyłała na ro- 
boty do Prus lub Brześcia. (roziła deportacją 
tym i w czyn: groźbę wprowadzała, co na nią 
sarkali, lub szukali legalnych sposobów obrony 
dobytku swego. Wśród masowego terroru za 
prowokacją jej męża— zbierała od zastraszonych 
więcej, niż nawet urzędownie komenda niemiec- ` 
ka naznaczała na potrzeby wojskowe i t. d. i 

Dziś „dziedzice* Mostów i Dubowa siedzą . 
sobie bezpiecznie pod opieką swego syna na 
majorackińi majątku w Hańsku. Teu dzielny 
egzekutor rządów swego ojca-satrapy w Opolu 
z dyplomem „męża zaufania Niemców“ uzyskał 
w nagrodę dzierzawę Hańska, na którym dorabiał 
się podczas rekwizycji ojca'w Opolu, gdy mu ten 
bydło rabowane w gminie opolskiej przesyłał do 
„ańska. Dziś ma pomoc z Komitetu Aprowiza» 
jeyjnego, który go zasila w akcessorja gospodar- 
cza—jak 15 par wołów roboczych i t. d. 
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Protekcja, okazywana tym inteligentnym 
bandytom przez władze włodawskie, wywołuje 
słuszne oburzenie wśród pokrzywdzonych mie- 
szkańców gminy Opolskiej, jeżeli się zważy, że 
ludzie ci już po raz trzeci pukają do drzwi spra- 
wiedliwości i zawsze bez skutku, — owszem ze 
skutkiem odwrotnym. Że za niemeów — kto 
wniósł skargę —nie tylko satysfakcji nie otrzy- 
mał, ale czekała go pomsta—w tem nie dziwne- 
go, kruk krukowi oka nie wydziobie — ale dziś: 
żeby polski urzędnik mścił się za takich opry- 
szków—to już chyba wprost prowokacja. A był 


fakt niezaprzeczony, że p. Królikowski kobiecie |p 


ułomnej, która świadczyć chciała pod przysięgą 
o rabunkach Targonskiego, po pewnym ożasie, 
pos jakimś tajemniczym pozorem, zrobił z po 
icją podwładną mu nocny rabunek wprost — 
nie rewizję. Kobiecie tej, nazwiskiem Wiktoria 
Gajewska, grozi. zastrzeleniem jak psa, przysta- 
wiając brauning; jej siostrę wypoliczkował; pod- 
czas rewizji zrabował wiele drobiazgów, gotówką 
zaś półtora tysiącai domagałsię koniecznie uwię- 
zienia tych kobiet. Kto wie czemhy sięto skoń- 
czyło, gdyby miejscowa żandarmerja nie położy» 
ła kresu tej komedji i po przymusowem rozbro- 
jeniu tych panów—nie odprowadziła ich do Par- 
czewa dla spisania protokułu. Podobno takie no- 
cne wgsieeaki p. Królikowski dość często przed- 
siębrał nie bez pewnej korzyści dla siebie, skoro 
ma piękne umeblowanie i około 30 tys. marek 
ÓW, a takie rzeczy jak krawaty „zbyteczne 
la chłopów“, bo to z pańskiej firmy szaliki, bu 
ciki, rękawiczki, szczoteczki! At — wszystko 
szło na prezenta jego prywatne. 

Wójt gminy Wyryki pobiera od biednych 
za zaświadczenia do Komitetu Ralunkowego po 
1 rb. i 2 rb. od kartki zamiast sporządzić kwit 
ogólny. Wójt Opolski—Kraszuwaki, zwalony dziś 
przez Komisarjat — rostrwowił paręset korcy 
zboża, Oto kwiaty z niwy Podlaskiej! Cóż rząd 
nam na to? 


Opealczyk. 


Z GMINY WOLICA, POW. STOPNICKIEGO. 


„Zzawiazałą się tu stowarzyszenie spożywcze 
całej gminy; pierwszego dnia organizacji stowarzy- 
szenia włościanie złożyli 15,000 rubli kapitału 
udziąłowgo. Sklep otwarty zastał 15-ga kwietnia b. 
r. dziś liczy 230 członków-założycieli z kąpitąłem 
38,000 rubli, obrót sklepu — 150,000 koron. 

Na agólnem zebraniu w dniu 1-ym czerwca, Sta- 
warzyszenie przystąpiła da Warszawskiego Zwiąż 
ku Stowarzyszeń Spożywczych i do Polskiej Cen- 
trali Handlowej w Radomiu. 

Na tem samem zebraniu, z inicjatywy preze- 
sa, kierownika Stowarzyszenia, Jana Gzyła, człon- 
kowię Stowarzyszenia złożyli ofiarę na Czerwony 
i Biały Krzyź 21 rb. i 150 kor. i 

Obecnie Stowarzyszenie gone atrzyma= 
ło ze Składnicy Warsząwskiego Związku cukier 
i nafte i rozdzieliło pomiędzy gminiaków; sklep sto; 
wąrzyszenia prowadzi handel towarami łokciowy” 
mi, rzemieniem i spożywczymi artykułami, i 

Gminiący całą silą popierają Stowarzyszenie 
i starają się, aby handel przeszedł z rąk cudzych 
do Stowarzyszenią, które mą na celu prowadzić 
handel wszystkimi artykułami, potrzebnymi w €9= 


dziennem życiu, 


WIELKI WIĘC LUDOWY. W RYKACH 
pow. Garwolin, 


Donia 15 czerwca odbył się wiec z udziałem 
przeszło 3 tysięcy ludzi, Wiec zagaił przewodniczą- 
cy Rady ludowej, p. Józeł Banaszek, następnie 
przemawiali posel Jan Pieniążek į delegat stronnic. 
twa, inżynier R. Kania, którzy w Jasny 1 dosadn 
sposób wyświetli działalność naszego klubu posel- 
skiego P. S, L. „Piastowców*', jak wogóle dążność 
Raszeja stronnictwa, zrgierzającą do utrwalenia na- 
szego bytu narodowego i polepszenłą doli włościan 
i robotnika polskiego. Na zgromadzeniu przemą- 
wiali również zwolennicy komunistów, chcąe pud- 
burzyć nasz lud poiski do wywołania rozruchów 
i grabieży, lecz ci dwaj panowie towarzysze dcstali 
należytą odprawę parlamentarną od posła Pieniąż: 
ka, jak i od inż. R. Kani, którzy udowodnili, że li 
tylko w legalnym i prawnym sposobie rozwoju leży 
dobrobyt chłopa polskiego i robotnika, to też z ra- 
dością zgromadzeni oświadczyli się za naszem 
stronnietwem, przyjmując jednogłośnie rezolucję: 

„Zgromadzeni na wiecu w Rykach, pow. gar- 
woliński, popierają ze wszystkich sił politykę Polsk, 
Stronn. Ludowego Piąstowców, które wprowadza 


GAZETA LUDOWA 


w życie reformy społeczne i ekonomiczne celem 
utrwalenia naszego bytu narodowego i polepszenia 
doli dotychczas gnębionych mas włościańskich i ro- 
botniczych, jak wogóle całego narodu, 

Zgromadzeni oświadczają się za bezyrząięch 
nem wprowadzeniem w życie reformy rolnej, 
uchwalonej w komisji rolnej sejmowej i uchwalają 
pełne wotum ufności dla poselskiego klubu P. S. E, 
Piastowców, Zgromadzeni potępiają natomiast bez- 
względnie działalność poselską posła prof, Cha- 
Lihi G i Opali, jako zgubną dla ludu pracują- 
cego, dalej zgromadzeni uznają organizację przy 
, S. L, Piastowcach, jako jedyną drogę, prowadzą- 
cą nas do wyzwolenia się z ciemnoty i nędzy i rów” 
norzędnie z organizacją polityczną, Zgromadzeni 
prowadzić będą organ'zacje ekonomiczne, koopera- 
tywne, celem przejęcia handlu i przemysłu w swoje 
własne ręce i wyzwołenia się z rąk wrogich nam ży- 
wiołów, | ' 

Poseł J. Pieniążek, jak i inż. R. Kania bvli 
serdecznie przyjmowani przez ludność, 


Z ŁUKOWA, 


Zebranie relacyjne posła Walerjana Górskie- 
go ze stronnictwa |udowego „Piast“ odbyła się dn. 
I czerwca w lokalu Związku Kółek Rolniczych 
w Łukowie. Pan poseł przedstawił prace podej- 
mowane przez posłów sejmowych z grupy „Pia- 
sta“ w celu polepszenia pytu drobnego rolnika 


jak i robetnika, objaśnił wydane przez Sejm usta- 


wy, jak o edbudowie zniszczonych przez wojnę 
wsi i miast, o wydzierżawianiu gruntów, leżących 
odłogiem, o rejestracji strat wojennych, o reformie 
agrarnej, o granicach Państwa Polskiego I stosun- 
ku do ludności innych narodowości, jakoteź spra- 
wę przywrócenia wolnego handlu zbożem I wsze|- 
kiemi produktami rolnemi, or 

W dyskusji, która się wyłoniła, przemawiali 
B. Zaleski z Gołąbek, F. Domański z Duninina 
i wielu innych, podkreślając pardza wiele wad 
i nadużyć, popełnianych przez niektóre czynniki 
rządowe, na które poseł Górski odpowiądał, wyja- 
śniając, że posłowie sejmawi z grupy Piasta czy 
nią wszystko, ażeby kres położyć wszelkim nadu- 
życiom, lecz skutek będzie dobry wówczas, kiedy 
wszystkie gminy będą silnie zorganizowane | całe 
społeczeństwa weźmie czynny udział w tępieniu 
łapownictwa i sprzeniewięrzeń różnych urzędników 
miejscowych. 

Po wysłuchaniu zebrani wyrazili pełne uzna- 
nie i ząufanie posłom sejmowym z grypy „Piasta! 
zą ich działalność i wyrazili oburzenie i protest 
przeciw uchwale sejmowej w sprawie odrzuceni: 
rezolucji posła Jana Dąbskiego o „przywróceniu 
wolnego handlu zbożem i wszelkiemi produktami 
rolnemi w całej Rzeczypospolitej Polskiej za wy 
jątkiem pogranicznych powiątów i pokrywania róż 
nicy ceny przez skarb państwą przez wydawanie 
ludności ubogiej produktów pierwszej potrzeby po 
cenach zniżonych. Zebrani powzięli jednomyślnie 
nastepujace rezolucje: ; 

Zebrani na wiecu w Łukowie dnią 1 czerwea 
1919 roku zgłaszają następujące rezolucje: 

I. Żeby Sejm możliwie jaknajprędzej wpły- 
nat na wewnętrzne stosunki państwa; a) aby urzęd- 
nik był sługą prawa, a nie panem swojej woli jal 
dotąd. Policją państwową í inne formacje w wie 
lu wypadkąch traktują ludność brutalnie, co wpły- 
wa ujemnie na budujące się państwo polskie: b) 
nadmiar urzędników państwowych jako też komu 
nalnych usunąć, ponieważ niepotrzebnie obciążają 
budżet państwa. 

J], Žeby urzędy aprowizacyjne qd dnia 1-go 
sierpnia 1919 r, były skasowane, bo całe rzesze 
rolnicze domagają sie wolnego handlu, a rząd 
niepotrzebnie trzymą urzęd aprowizacyjne; a) 
kartki na chleb ze zboża kontyngensowego lu- 
dziom zamożnym, mającym firmy handlowe, jxo 
też rękodzielnikom natychmiast wstrzymać, dlate- 
go, że ci ludzie nie są w niczem ograniczeni; chleb 
kontyngensowy dać tylko dla wojska a wyjątkowo 
biednym; b) rozporządzenie o zakazie gospoda: 
rzom pytlowania pszenicy natychmiast cofnąć. 

IM. Podkomisarze ziemscy . zamiast ułatwiać 
wsiom przeprowadzenie kamasacji gruntów, to 
jeszęze utrudniają pracę w tym kierunku, a komi- 
sje okręgowe, czy o tym nie wiedzą, czy też wie: 
dzieć nie cheą. Wobec tego żądamy, żeby po za 
komisją okręgową były komisje miejscowe do 
kontrolowania działalności podkomisarzy ziem- 
skieh. 


IV. W celu wydzierżawienia opuszczonych 


folwarków, komisarz ziemski nie nie zrobił, więc tach Oleskim i Kluczborskim ro 


prosimy 0 wyjaśnienie. 


; 


Prezydjum wiecu. | 
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PRZYKŁAD DO NAŚLADOWANIA, 


Ze wsi Baby pod Kutnem, 

Na zachodnim krańcu powiatu Kutnowskie» 
go, o 4 w. od Dąbrowic, pośród rozległych pól leży 
osada Baby, składająca się z dwuch wsi, Wieś to 
duża, pięknie zabudowana, zamieszkana przez lud 
pracowity i gospodarczy, Jedną z klęsk, jakie gro- 
żą bezustannie wsi polskiej, są pożary, to też mie- 
szkańcy wsi nąszej starali się uchronić swe chaty, 
od tego nieszczęścia, Początkowo zorganizowana 
wartę nocną, następnie, za radą ks. proboszczą 
z Dąbrowic zorganizowano straż ogniową ochotni» 
czą, Mieszkańcy Bab urządzili składkę pieniężną 
na ten cel i zebrąli kilka: tysięcy marek, Kupione 
zostały sikawki, kąski, toporki i inne przybory stra- 
żackie. Oprócz tego straż posiada 5000 marek go” 
towizny, a teraz za te pieniądze myśli pobudować 
szopę strażąckę. Do straży zapisało się 30 męż* 
czyzn, przeważnie młodzieży, Należy jej się za to 
uznanie i szacunek od ogółu, Do zarządu zostali 
wybrani: prezes ks, Garncarek z Dąbrowic, wice= 
prezes J, Szadkowski, naczelnik G, Jabłoński, zaw 
stępca naczelnika W. Zakrzewski, skarbnik Wi 
śniewski i sekretarz S. Kral, 


Zygmunt Broda i M, Więtczak. 


W celu nabycia wyborowych DRZEWEK OWOCO. 
WYCH, NASION, NARZĘDZI OGRODNICZYCH radzi» 
my zwrócić się do najstarszych i największych Zakłae 
dów Ogrodniczych ©. ULRICH, istniejących od 
roku 1805 w Warszawie przy ul. Ceglanej 11, 


DA A EA N 


Wiadomości telegraficzne. 


Z KONGRESU POKOJOWEGO. Nareszcie 

skończyły się narady Koalicji nad kontrwąrunka- 

mi niemieckimi i dnia 16 b. m. wręczano Niemcom 

odpowedź mocarstw sprzymierzonych. W astat- 

nich dniach poczyni w traktacie pokojowym 

zmiany ną korzyść Niemiec. Najgorsze jest w tej 

sprawie to, że ą etyty niemieckie zadawalniają nar 

szym kosztem, Polska jest stanowczo przez oalie 

cję pokrzywdzona na rzecz Niemiec, Gdańsk bę 

dzie wolnem miastem z własną konstytucją. Polska - 
otrzyma rr pewne zrcze prawa w Gdań- 
sku, Na Górnym Śląsku ma być przeprowadzony 
po upływie 18 miesięcy plebiscyt (głosowanie hie 
dowe) i to właśnie rozstrzygnie, czy Śląsk ma par 
zastać przy Niemcach. 

Niemcy dostali 7 dni do namysłu. Jekel 
w przeciągu tego czasu nie : iszą tr por 
koj owego wojna wybuchnie nanowo, 

ojska Koalicji są przygotowane, Do Gdań- 
by przybyło kilką okrętów wojennych angiel- 
skich. 

CZY NIE ZANADTO HOJNI? Paryż, Po- 
dobno Rada Pięciu, obradująca w sprawie grani 
polsko-ukraińskiej, projektuje granicę w Galiej 
wyznaczyć lińją Brody — Tarnopol — Stanisła- 
wów. Terytorjum ną wschód od tej linji ma przy” 
paść Ukrainie, 


JAK ŻEGNANO NIEMCÓW W PARYŻU. 

W gzasie odjazdu misji. pionier ej z Paryża zę 

brały się tłumy ludności į w sposób bardzo enere 

giczny objawiły swoje zadowolenie z tego wek 
usia: 


Bliższych szczegółów prasą nie podaje. 

się tam jednąk dziąć rzeczy mię bardzo miłe dla 
Niemców, skoro Klemanso, prezydent francuski, 
przeprasza listownie Niemów za nieprzyjemności. 


FORTECE NIEMIECKIE BĘDĄ ZRÓWNA- 
NE Z ZIEMIĄ. Dochodzą da nas wiadomości, 
że w razie oporu Niemiec, morskie fortece nięmiec- 
kie zostaną przez flotę angielską zrównane z ziemią, 
a wojska koalicyjne w razie potrzeby pójdą aż do 
Berlina i Wejmaru, aby tam dyktować nowe wa- 
runki pokoju.. 


MORDY NIEMIECKIE NA GÓRNYM ŚLĄ. 
SKU. Codzienne pisma warszawskie piszą: Od 
dłuższego ezasu Niemcy wyważą ze Śląska wszyst» 
ko możliwe, Prawdopodebnie dla ochrony ewakua» 
cji (wywozu) poniszczyli niektóre mosty kolejowe, 
obawiając się ataku prlakiego. Władae wojskowe 
niemieckie jednakże, jakoby karząc za wysadzenie 
mostów, rozpoczęły nieludzki ucisk i masowe aresz- 
towania działaczy polskich, Szczególnie w powia- 
bio: 
całe wsie i ludzi zakutych w kajdany RW W 
więzienia. Znanego działacza polskiego, Izydora 
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Nurka, zamordowano. Z pośród aresztowanych 
50-ciu rozstrzelano, Masowe aresztowana odby- 
wają się w powiecie Katowickim, Bytomskim, Ry- 
bickim i innych. Na znak protestu górnicy w 38 ko- 
patniach zastrejkowali, Strejkują również górnicy 
'Niemcy. (Tylko Niemcy mogą w tak katowski spo- 
sób znęcać się nad bezbronną ludnością, Przyp. 
Redakcji). 


NOWE ŁAJDACTWA NIEMIECKIE, Aby 
utrudnić pożycie Polakom na Śląsku i w prowincji 
poznańskiej, Wiemieckie władze wojskowe wydały 
rozporządzenie, aby ludności polskiej nie wydawać 
przepustek na przejazd z Niemiec do zagrożonych 
przez plebiscyt (głosowanie ludowe) miejscowości, 


NOWA KOMEDJA NIEMIECKA. Wobec 
trudności aprowizacyjnych wzrasta w poszczegól- 
nych miastach niemieckich wrzenie, Niezadowole- 
nie z warunków pokojowych coraz większe, Komu- 
niści i „niezależni“ socjaliści szykują nowy zamach 
na rząd. Jest to nowa komedja Niemców, którzy 
przez rozsiewanie podobnych wieści chcą złago- 
dzić, a przynajmniej przeciągnąć trmin podpisa- 
nia pokoju, 


BOJĄ SIĘ, Niemcy oświadczyli, że przerwą 
przewóz wojsk Hallera, Jednak wobec ultimatum 
gen. Fosza rozkaz ten cofnęli, Wojska nasze jadą 
w dallszym ciągu. 


ZBÓJECKI NAPAD NIEMCÓW, Grodno. 
Niemcy napadli na polski posterunek wojskowy 
przed mostem w Nowo-Kamiennej, Pomimo prze- 
ważających sił wroga wojska nasze odpędziły 
Szwabów, 


NOWE PAŃSTWO W EUROPIE? Podobno 
na Słowaczyźnie powstał nowy rząd słowacki, Pre- 
zydentem tego rządu jest Antoni Janaszek, Jak 
widać, z Czechami nikt nie może wytrzymać, 


CHCĄ NALEŻEĆ DO POLSKI. Obywatele 
szeregu $min ziemi wileńskiej wystosowali do Sej- 
mu adres z żądaniem przywrócenia unji (związku) 


Litwy z Polską, 


„., NOWE ZDOBYCZE. Na Wołyniu nasz po- 
ciąć pancerny podsunął się do Klawania, rozpro- 
St oddziały bolszewickie i zabrał lokomotywę 
i kilkanaście pełnych wagonów. ' 


„POZNAŁ SWÓJ SWEGO. Kraków. Podobno 
pomiędzy „bolszewikami rósyjskimi a rabusiami 
kra'ńskimi dochodzi do porozumienia, Wysyłają 
oni do siebie wzajemnie misje jednę za drugą, Tak 
„to ci rabusię dotrzymują swoich zobowiązań, Ukła- 
dają się z Polską o rozejm, 
się z wfogimi dla Polski bolszewikami. 


UMOWA Z RUSINAMI O ROZEJM ZA- 
WARTA. Dnia 16 b, m. podpisana została przez 
obustronnych delegatów umowa, mocą której 
z dniem 21 b. m. o godz, 6 rano kroki nieprzyja- 
cielskie między wojskami polskiemi a ukraińskiemi 
mają być zaprzestane, Jako tymczasowa linja roz- 
graniczenia została ustalona linja: Załoźce — Tar- 

, nopol — Kozowa — Zasławczyk — Złota Lipa, 
Ńiżniów — Niezwiska, wymienione miejscowości po 
stronie polskiej. O ile Ukraińcy 21 b. m. ten waru- 
nek spełnią, rozpoczną się rokowania o rozejm. 


BOLSZEWICY ZNOWU GÓRĄ? Moskwa. 
Czerwona armja zdobyła miasto Ufę, Resztki ar- 
mji Kołczaka uciekają w popłochu. 


. POWSTANIE BOLSZEWICKIE NA SY- 
'BERJI. Na całej Syberji wybuchło powstanie bol- 
szewickie. Czesi i Polacy zorganizowani na Sy- 
berji, nie przyłączają się ani do bolszewików, ani 
do armji Kołczaka. 


WALKI NA MORZU. Wiedeń. Z Berna do- 
noszą: Flota angielska atakowała skutecznie pozy- 
cje bolszewickie w Kronsztadzie, Bolszewicy stra- 
cli w tej walce dwa okręty zatopione przez An- 
glików. Straty angielskie nieznaczne, 


BOLSZEWIZM W CZECHACH. Węgierski 
komisarz do spraw wojskowych oświadczył, że ca- 
ła Czecho-Słowacja pokryta jest sięcią tajnych 
grup komunistycznych. Dni państwa czeskiego są 
policzone, oświadczył p. Fibor, ów bolszewik we- 
gierski, , 

DZIEJE NA LITWIE. W Grodnie 
(ane ludowy powiatu Grada anet: 
zjeździe uczestniczyło przeszło pięciuset A $ 
atów, po jednym od każdej miejscowości, « dż 
EPA AAN zażądał przyłączenia powiatu tO} 
* dzieńskiego do Polski, Zjazd w zupełności popiera 


stanowisko ludowców w sprawie rolnej. 


a jednocześnie łączą. 


GAZETA LUDOWA 


STREJKI WE FRANCJI. 
we Francji jest na ukończeniu, 
się na sąd rozjemczy. 


STREJKI w AMERYCE. W Stanach Zjed- 
noczonych zastrejkowali telegrafiści. | 


Z WŁOCH. Orlando, prezydent ministrów, 
przedłożył królowi dymisję całego gabinetu, Król 
powierzył mu misję utworzenia nowego rządu, 
[Tymczasem ministrowie urzędują, 


JESZCZE JEDEN STREJK. W całych Wło- 
szech zastrejkowali nauczyciele ludowi. 


ANGLICY BIJĄ MURZYNÓW. W mieście 
portowem Liwerpul w Angiji doszło do wałk mię- 
dzy Anglikami i Murzynami. Została zniszczona 
cała dzielnica murzyńska. Czemu to gazety an- 
gielskie nie piszą o pogromach murzynów, a opie- 
kują się wyłącznie żydami w Polsce. 


TABOR KOLEJOWY DLA POLSKI. Paryż. 
Dowiadujemy się, że z rozdziału 5 tysięcy lokomo- 
tyw i 150 tysięcy wagonów, oddanych przez Niem- 
cy Koalicji, na Polskę przypadło 100 lokomotyw 
i 1000 wagonów. Drugie tyle lokomotyw i wago” 
nów gen. Romer nabył u Amerykan, Po lokomoty- 
wy te przybyli z kraju do Francji maszyniści 
polscy, 


ZDRAJCA POD KLUCZEM. Jak wiadomo, 
po stronie Ukraińców walczył przeciw 'Polakom 
były austrjacki arcyksiąże Wilhelm, przybrawszy 
imię Wasyla, Wiojskom rumuńskim udało się 
artesztować go, Ukrywał się w przebraniu w klasz- 
torze Bazyljanów. Jest to syn arcyksięcia Karola 
z Żywca w Galicji.  Tuczył się na polskim chle- 
bie, by teraz Polskę zdradzić. 


. RABIN W WALCE Z LICHWĄ ŻYWNOŚ 
CIOWĄ Z Lublina donoszą, że lubelscy rabini 
odebrali przysięgę od żydów, która obowiązuje do 
przestrzegania ustanowionych cen tak kupujących 
|jako też sprzedających artykuły żywności. 


Strejk górników 
Górnicy zgodzili 


Bruksella. Prokurator sądu najwyższego za- 
wezwał na 14 października przed sąd b, cesarza 
Wilhelma i ks. Ruprechta bawarskiego, jako oskar- 
żonych o okrucieństwa w Belgji, 


Paryż. Koalicja otrzymała noty rządu Au- 
strji, skarżące się na rozczłonkowanie państwa 
w projekcie warunków pokoju, 

Paryż. Roczny budżet Francji wynosi obecnie 
16 miljardów. Znaczy się, że na 30 miljonów lud- 
ności, jaką Francja posiada, przypada na 1 osobę 
450 franków rocznie, 


NA FRONTACH BOJOWYCH. Front Gali- 


|cyjsko- Wołyński. W Galicji Wschodniej trwają 
walki dalej, Wojska nasze iodpierają wszystkie ata- 
ki nieprzyjaciela. Około Brzeżan wzięto jeńców 
i karabin maszynowy. Nieprzyjaciel poniósł cięż- 
kie straty w zabitych i rannych, Na Wołyniu bez- 
skuteczne ataki bolszewików. Walki toczą się prze- 
ważnie około Rafałówki i Kołek, 

Front poleski. Słaba działalność artylerji i pa- 
troli wywiadowczych. 

Front litewsko-białoruski. Poza działalnością 
patroli wywiadowczych — spokój, 


Z KRAJU. 


„, NAPAD I RABUNEK. Jak bandytyzm roz- 
wielmożnił się u nas po wsiach, świad zą nastę- 
pujące dwa wypadki. We wsi Kuchary gm. Wito- 
nia, ziemi Łęczyckiej, napadło kilku zbirów na dom 
gospodarza Aleksego Szymczaka. Z rewolwerami 
i nożami w garści zrabowali 800 marek i 40 łokci 
płótna cienkiego, oraz synowi Szymczaka futro 
i srebrną obrączkę ślubną. Tego samego wieczora, 
o godz. 9-ej, we wsi Witaszewice, gm. Tum, okra- 
dziono młynarza. Bandyci wdarli się oknami i drzwia- 
mi i grożąc rewolwerami, zrabowali 500 marek. 


S. R. 
nn 


Z WARSZAWY. 


KRADZIEŻ NOWYCH BANKNOTÓW. 
W zakładach graficznych p. f. „B. Wierzbicki 
i S-ka* przy ul. Chmielnej Nr. 61, gdzie drukują 
się banknoty państwowe, z lokalu ekspedycji Pol- 
skiej Krajowej Kasy Pożyczkowej nieujawnieni 
sprawcy skradli 17 arkuszy gotowych do wyekspe- 
djowania banknotów 100 markowych nowego 
stempla, serji ©. na ogólną sumę 54.000 mk. Po- 
wyższe banknoty dotychczas przez Kasę Pożycz- 
kową w obieg puszczone nie były. 


5 


Niedbalstwo naszych władz skarbowych prze- 
chodzi wszelką granice. 


PRZEDSTAWICIEL KOZAKÓW DON- 
SKICH w WARSZAWIE. Do Warszawy przyje- 
chał przedstawiciel kozaków dońskich. Chce on 
nawiązać z naszym rządem stosunki polityczne, 
wojskowe, a także ekonomiczne (gospodarcze). 


Z GOSPODARSTWA, 
POGADANKA ROLNICZA NA CZERWIEC. 


Z wydarzń ważniejszych w życiu gospodar- 
czem naszego kraju, podzielić należy następujące 
sprawy: 

Widoki urodzajów zapowiadają się na ogół 
nieźle. Oczywiście, nie będą zbiory świetne, ale 
w każdym razie więcej niż średnie, Przyczyną tega 
jest: dość późne siewy, niedostateczna*siła nawozo- 
wa roli, oraz wilgotna i zimna wiosna, W ostatnich 
tygodniach nasze Ministerjum Rolnictwa przystąpi- 
ło do zorganizowania Stacji Meteorologicznej, Za- 
daniem tej instytucji będzie: badanie opadów w 
Polsce, a więc ilości dni oraz wysokość opadów, 
deszczu, śniegu í gradu w różnych okolicach kraju. 
Po za tem stacja ta za pomocą całego szeregu sieci 
meteorologicznych, wyposażonych w odpowiednie 
przyrządy, badać będzie ilość burz, oraz kierunek 
wiatrów, ilość dni słonecznych, ilość dni zachmu- 
rzonych, wysokość i obniżenie temperatury, czyli 
ciepła i t, d. 

Znajomość warunków klimatycznych dla rol- 
nictwa ma ogromne znaczenie, Wszystkie państwa, 
posiadające samoistność polityczną, instytucje ta- 
kie posiadają oddawna. U nas wprawdzie drogą 
ofiar utrzymywano w tym celu biuro meteorologicz- 
ne w Warszawie, które posiadało swoje oddziały 
w kraju. Oddziały te siłą rzeczy nie rozporządzały 
funduszami, nie miały ostatecznych urządzeń i opie- 
ki, Dziś, dzięki państwowej pomocy, biuro to zosta- 
je przekształcone w Instytut meteorologiczny, Każ- 
dy rolnik powinien bacznie interesować się ogłasza- 
nymi sprawozdaniami tego instytutu, Znajomość 
klimatu jest warunkiem nieodzownym racjonalnego 
urządzenia gospodarstwa, Tą znajomość klimatu 
ułatwi rolnikom wyżej opisana instytucja, 

Ceny jedynie tylko na masło i jaja uległy ob- 
niżeniu, Po za tem wszystkie inne płody rolne z 
każdym tygodniem podnoszą się w górę, Również 
wszelkie artykuły gospodarskiego oraz domowego 
użytku stale drożeją. Niewątpliwie wprowadzenie 
nowej jednostki monetarnej, to jest złotych polskich 
oraz uruchomienie przynajmniej częściowe fabryk, 
nowe zbiory, dowóz sunowców, wpłyną na tę okrop- 
ną bolączkę, jaką jest drożyzna, 

Kupno ziemi, coraz częściej miało miejsce, lecz 
w ilościach. niewielkich, Na niewielką ilość sprze- 
daży ziemi wpływa z jednej strony nizka wartość 
pieniądza oraz oczekiwanie na, uchwalenie reformy. 
rolnej, Niewątpliwie po żniwach obroty, kupna 
i sprzedaży ziemi wzrosną. { 

Brak marek oraz koron jako najchętniej przyj- 
mowanych znaków: płatniczych, daje się coraz bar- 
dziej odczuwać, f ż 

Ruble przeważnie umieszczono w pożyczce 
państwowej. 

Wypuszczenie w obieg własnej waluty — pol- 
skiej staje się gwałtowną potrzebą. 

Stowarzyszenia Rolnicze powstają coraz czę- 
ściej, zwłaszcza stowarzyszenia handlowe i wytwór- 
cze, Świadczy to, iż placówki te powołuje do ży- 
cia rzeczywista potrzeba gospodarcza, 

Oto w ostatnich czasach daje się zauważyć 
ruch w zakładaniu spółek mięsnych. 

W celu unormowania zbytu zwierząt domo- 
wych i produktów mięsnych oraz uchronienia rolni- 
ków od wyzysku handlarzy i pośredników, Central- 
ny Związek Kółek Rolniczych zapoczątkował nowy 
dział pracy, poświęcony. zakładaniu spółek wytwór- 
ców mięsa, 

Zadaniem takich spółek będzie zbywanie po 
korzystnych cenach, zgłoszonych przez członków 
do sprzedaży owiec, trzody chlewnej, bydła i t. d. 

Spółki gminne, zostaną połączone w centralę 
handlową, mającą styczność z dużymi rynkami, 
a więc większymi miastami, i 

Sprawa ta jest bardzo ważna, należy jej po- 
święcić baczną uwagę i omówić na zebraniach wiej- 
skich, bądź w kółkach rolniczych, 

W ubiegłym miesiącu odbywał się w Warsza- 
wie Zjazd rolniczy, na którym byli obecni sami... ży- 
dzi, O czem na tym zjeździe obradowano, pisma nie 
wspominają, Przypuszczać należy, że tematem ob- 
rad była sprawa pośrednictwa w kupnie i sprzeda- 
ży ziemi! Jeżeli zaś, w co wątpimy, omawiana była 


poz AZZARO 


sprawa, jak gospodarować na roli, to niewielka ko- 
rzyść z tego będzie dla amatorów-rolników, gdyż 
w myśl projektu reform rolnych, nabywać ziemie 
może ten, kto ma nietylko dostateczne książkowe 
wiadomości, jak gospodarować, ałe ci, którzy umie- 
ją własnoręcznie pracować na roli. Takich żydków 
mamy w kraju niewielu. Żydom udzielić możemy | 
przyjacielskiej rady, aby potem swoim nie zraszali 
polskiej ziemi, Niech pomyślą lepiej o własnej oj- 
czyźnie, 

W miesiącu ubiegłym wyjechała! do Ameryki 
komisja dla zakupu koni roboczych. Podobno w dro- 
dze panowie ci uwięźli, Dopiero w Szwajcarji zau- 
ważyli, że paszporty mają niezupełnie dokładnie 
wypełnione, Jest nadzieja, że błąd ten będzie po- 
prawiony i za kilka tygodni zostanie dowieziony do 
Polski większy transport koni, 

Rolnicy drobni zawczasu powinni zwracać się 
o kupno potrzebnej ilości koni za pośrednictwem 
swoich kółek rolniczych do komisji hodowlanej C, 
T. R. w Warszawie, Kopernika 30. 3 

W różnych okolicach kraju coraz częściej sły- 
szy się o zakładaniu szkół rolniczych. 

Nareszcie zrozumieli ludziska, że wiedzę za- 
wodowo-rolniczą posiadać powinien każdy rolnik. 

Wreszcie zaznaczyć należy, że w końcu ma- 
ja r. b, Minister Rolnictwa w rozporządzeniu o ża- 
kładaniu nowych stow, rolniczych postanowił, aby 
podania o zatwierdzanie statutów mówopowstają- 
cych na obszarze b, zaboru rosyjskiego organizacji 
rolniczych o charakterze współdzielczym, posyłać 
do Ministerjum Rolnictwa wraz ze czteremaj egzem- 
plarzami statutu i kwotą 10 marek albo 15 koron na 
ogłoszenia o zatwierdzenie statutu, Podania i dwa 


egzemplarze statutu winny być podpisane przez 10 
założycieli, z poświadczeniem podpisów przez 
wójta. : 

W podaniu winna być wymieniona osoba upo- 
ważniona do porozumiewania się w spraw: za- 
twierdzenia Stow, Należy podawać zajęcie tej oso- 
by i adres, -Ą 


NOWE ZBIORNICE JAJ, W ostatnich paru 


tygodniach uruchomione żostały nowe współdzie|- | "3mm 


cze, włościańskie zbiornicze jaj w Wartkowicach 
(pow. łęczycki), w Woli Łaszkorzewskiej (pow. 
garwoliński), w Borowie i Oziemkówce (pów. tu- 
kowski), i ; 
Zbiorńice mają na celu usunięcie niepotrzeb- 
nych pośredników w handlu jajami, 


Porady prawnie. 
(W redakcji naszej każdy czytelnik może 
_ zasięgnąć porady prawnej). 


P. K. w Mokrej. Akt darowizny nigdy nie jest pew: 
nym tytułem własności, gdyż pominięci częściowo lub 
zupełnie spadkobiercy mogą żądać działów i zmniejszenia 
darowizny do części rozporządzalnej. wypadku, gdy 
zostało 4-ro dzieci, ójciec mógł Pańiu zapisać tylko czwartą 


część swojego majątku, reszta zaś winna być podzieloną 


pomiędzy wszystkich spadkobierców, A więc i Pan prócz 
darowanej części może należeć do ogólnego. podziału. 
Chcąc się upewnić raz na żawsże ód niebezpieczeństwa 
zmniejszenia darowizńy, nałeży od póżostałych Spadko- 
bierców wziąść notarjalne pokwitówanie, iż dział przyj- 
mują i zrzekają się wszelkich sporów. Ą 
P. Fr. Karzyńskiemu w Myrtkach. Nale weta pić 

dò miejscówego sąd pókóju o ZzWrót palta | pódeszw 
lub też ich wartości, którą należy określić. Niech Bł 
poda córkę i ehłópea za świddków. Przez te spraWa się 
odwlecze, bo chłopiec mieszka w Warszawie i tutaj akta 
zostaną przesłane ála zbadania gó ha miejscu, A to Wý- 
maga czasu. O aresztowaniu chłopca nicha mowy, gdyż 
w państwie, Tządzącem się prawem, podlega ar oŚzto Wa: 
niu tylko tën, komu wińę mośńa Udowodnić, a ptłecież 
chłopiec nie ukradł a dostał. t 

_ P. Antoniemu Hadâczowi w Biłgórajekióń. Prawó do 
spadki po bracie może być zawsze odstąpiofie przez ko- 
bietę samodzielnie, 6 fle jest ona panną pełnoletnią łab 
wdową. Mężatka w każdej prawnej czynności mnisi dzia- 
łać za zgodą męża, 

St Ë. Adwokat, 


. . i KJ 
Odpowiedzi Redakcji. 

P. Ańtońiemu Besiskierskiemu w Słubicach. Ź powoda 
braku miejsca wierszy nie drukujemy. Napiszcie 60 próżą, 
tô 2 pFźyjemnością ufafeścimy. Uścisk dłoni. SĘ 

P. Adekżendrowi Karpińskiema. Z powodu braku Miej- 
sca „rozmowy ojca z synem* nie arukujemy. Wydawaniem 
zaś oddzielnych broszurek teo rodzaju żajmować śię nić 
możemy, bo strasznie drogo Kosztują. Serddcz fe Wam 
współczujemy W Waszem Ciężkiem położenin. apiszcie 
nam, czy już znaleźl śćie jaką pracę, A diote byście GiĘ 
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zajęli rozprzedażą naszej „Gazety" na szerszą skalę. Da- 
libysmy Wam odpowiedni procent od sprzedanych nu- 
merów. r. 

P. Katarzynie Dąbek. Syndykat Rolniczy w Warsza- 
wie mieści się przy ul. Kopernika N: 50. Są też i inne 
składy wirówek. A R 

Włościaninowi z Buskiego. J. K. Macie rację, ale nie- 
podpisanych listów nie drukujemy. 

P. Qieślakowi z kęczyckiego. Odpowiemy ha Wasz 
list pocztą Smutne to co piszecie, ale racji nie macie. 


Co mówi Kachaś Gadulska? 


Już ta chyba nejwiększym skaraniem boskim 
dła uczciwego człeka, co to wyrósł na wsi, jest jaz- 


da koleją, Istne umęczenie pańskie, Jak cię zobacy |, 
byle jaki świdrygał z skrzydłatem kółeckiem na | 
czapce i zauważy, że nimos pański gemby, to Sie ani || 
nicego nie doprosis, ani nicego nie dowiesz, a Wsę* | : 
Zamiast | | 


dzie jesteś na tym ostatnim szarym końcu, 
jak się patrzy słusznej odpowiedzi, usłysys byleja- 
kie machnięcie ręką, a w najlepszym razie parę po- 
gardliwie wycedżoaych ż pańska słówek, W wago- 
nie niema dla ciebie chudżioku miejsca, a jeżeli się 
żnajdzie, to w ostatnim kąciku, że sie dusis jak 
w ukropie, 

Takich to mak narobiła mi Jagna, zaprosiw- 
sy mnie do siebie, Ale już nic nie rzeknę, gdyż wy- 
nagrodziła mi wszystkie przykrości iście pańskiem 
jedzeniem, jakie na moje powitanie rzyszykowała. 
Jakeśmy sobie usiadły przy stole, jakeśmy sie uża- 
liły jedna przed drugą, jak to na przy aciółki przy- 
stało, A to jej synka zabrali do wojska, to jej się 
krasiata wycieliła, to jej się trzy kurcęta zagubiły, 
to przykacdł do gminy howy nauczycieł — od sta- 
wa do słowa, a przytem to zakąska, te mleko 
i wselkie łakocie, Najbardzej jednak to już obrobi- 
liśwa te przeklęte serwituty, bo jak Jagna mówi, 
„pańskie serwituty to dla chłopa ciasne buty”, Ale 
że ta jej dziedzic to górsy jak dwa i pół żyda, ta 


pieknie wsyćko wyśpiewałam nasymii obfońcy pā- 
nu Dąbskiemu, już oñ ta Sprawy, 
nalezy, 


dopilnuje jak sie 


W miasteczku Kazimierza nad Wisłą pow. Pulawski 
połrżobni są bednarż i powroźnik wykwalifikowani w zà- 
wodzie. ; 

Można zaraz z ezeladnikami, gdyż pracy dużo. Ko- 
niecznie Chrześcijanie Polaty. kd 

Wszelkie prodükty spożywcze ha miójśca, ceny jak 
dotąd nie wygórowane, 4 

|. Zgłaszać się do pana 
raióśsia Puławskiem. 
ariii SZEJ M z 


Duraczyńskiego, rybaka na przed- 


CHRZEŚCIJAŃSKA Hurtownia Taniej Konfekcji 
w Lublińie ul. Krótka 1, m. 9, poleca: Spódnice, bluz- 
ki, fartuchy, chistki na głowę i sukienki dźiecińne 
w diżym Wybórźe. 


BLUŻKI od 70 kor. spódnice ód 140 kor. far- 
tuchy od 50 kor. i sukienki dziecinne, posiada Chrześ- 
cijańska Hurtownia Taniej Konfekcji, Lublin, ul. Krót- 
ka Nt 1, m. 9. 
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== Związek Hańdlowy 
Stowarzyszeń Budowlanych 


ż tabiin, Rapuegiska Ne 1. Adrès telegraf.: Odbidowa Lublin. 


polóóś: wapno, gwożdzie, poktycia daćhówe, kale, RZKŁÓ 
i YAżelkia ifn matotj, budówi. Cement „Wiek* wyłącz 
zpiZBAŚŻ na ZiGmią Liubólską, Rad. Kietócką. 


HAMIENI 


a KAMIENIE SCHODZĄ BEZ BÓLU. 


na kiszkę stólcówą. Brak tchu oróz ból w plecac 


lub jego miejsce: reklamy Mk. 3.05; 


zań 


E ZÓŁGIOWE cnoLEkiNAZA n nerwu: 


w tekście Mk. 6.50; przed tekstom ik. 7.50; zwyczajne Wk. 3, — 


Nè 26 


Osoby posiadające kwalifikacje na kierowników, 
cakrowni, mączkarni, suszarni, drożdżowni, spirytusowni,. - 
gorzelni i cegielni oraż techników i majstrów, którzy 
w fabrykach wyżej wymienionych pracowali wzywamy, 
o ile się jeszcze nie zgłosili. ażeby niezwłocznie krótki 
życiorys swój oraz uwierzytelniony odpis świadectw ná- 
desłali. 

Decernat Przemysłu Rolnego 
przy Naczelnej Radzie Ludowej 


Poznań, Wały Karmelżtańskie M 2. h 


ODA 


WYSZŁA W DRUKU 
KSIĄŻECZKA POD TYTUŁEM 


„Czego chcą dowe? | 


NAPISAŁ 
—— Piotr Leliwa 


1 


i 
Cena została zmniejszoną na 1 markę lub 
2 kor, z przesyłką pocztową 1 m. 50 ien. 


| 
j 
lub 2 kor. 50 hah 


[i Zamawiać należy w Redakcji 
| 


„GAZETY LUDOWEJ” 
Warszawa, S-to ńirzyska 24. 


Dr. Tadeusz Złotnicki 
b. naczelny lekarz szpit. Mosk. okręgu komunikacji powrócił, 
chór. wewhetrzne i nerwowe, przyjmuje od 5 do 7 pp. 
WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 63. 


z A W 
+ b. ordynat ? 
Warszawa, Plac Trzech Krzyży Nė 8, m. 17 
Przyjmuje od 5—7, WENERYCZNE — SKÓRNE i WEWNĘTRZNE, : 
bk 3 a s r 
Dr. K. Chomenko 5. thoron wanan 1 skóry. . 
Przyjmuje od 4 do 7, w Warszawie, ul. Marszałkowska 71. , 


Dr. med. Stanisław MARKOWSKI, 


ý rzyjmuje , „., w lókalu lecznicy | 
okulista, poa na Óóczy „Zdrowie“; RA" 


szawie, przy ul. Złotej Nr. 8, od 5-ej do 6 i pół po peł: 
TE i 
Okulista Dr. 5. KACZKOWSKI 
b. starszy Ofd: Warez: Klin. OCZNEJ pówrówił, Warszawa, 
SMOLNA. 88, przyjmuje od 1 —3 pp. i od 5—7 w. 


= 


Lekarz 


kare. Bronisław Klemański 


þ. asystent poliklinik zagranicznych przyjmuje od 11 do 2 
i siak dó 6 pp, Złote roboty — plomhy złote I porcelanowe. 
Warsżawa, Al Jerozolimskie Nè 72a, pomiędzy 
Marsżałkowską a Bracką. 


CHOROBY CHIRURGICZNE i KOBIECE, Przyjmuje od 10-—11 ' 
rano i o 


ZMIĘKCZA I USUWA 


ATAKI W ZUPEŁNOŚCI USTAJĄ. =: 


, Ó eczątkowe). Ból w bokach i dołku podsercowym {gdzie schodzą się żebra). Pobo i 

Objaw obi: Smionność do_ obstrukcji. Uryna ciemińa i mętna lub taż beźbar wia jak aja W wą-. 
obłożony. Gorycz 1 kwas W ustach. Odbijanie gazami. Wzdęcia i biirczenie w Kisżkach. BÓJ8 i zawfóły « ĘŻYK . 
Silne pode- Obi (podczas ataków). W. dołku i wątrobie silny ból; który się rozchodzi ku stronie t I kk ; 
perwowánié jawy w pasie—krżýžu i sięga aż pod łopatki. Wzdęcia brzučħa, rozsadza ylnej= : 


2-43 zd ZE H - Z8a nie żeber ji tele - 
i klatce piersiowej na (prżestrzał. N parcie | 
dreszcze, zimne poty, żółtaczka. . Niekiedy 


Biiżtzych informali udzieła: Aptekarz-fizjołóg  H. NIEMOJEWSKI, Nowy Świat 18, M. 27 


wymioty żółcią, ` 


: e Em zi 6 w EE A SOSA 
zimierz Jampolski. ona aanmeren aaas GAWDA Ludowe Towarzystwo Wydawnioże 
> z M > >Š NE 8 ` at 
Druk L. Bogusławskiego Świętokrzyska 11. Tel. 195-52. are anan aż 


